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Jezpziew dziś z Panią *** do Tywoli. 
Stanęliśmy tam wcześnie. I kiedy Pani *** 
w towarzystwie innych osób, przypatrywała 
się wielkićy kaskadzie, pieczarze Neptuna 
i domowi Melenasa; ja pobiegłóm do Kaska= 
tellów. 

Oglądałćm z lubością sćrca wdzięcznć to 
mićysce , jak ulubiony w życiu przedmiot , 
/którćgo się już widzieć, nić spodzićwamy. 

Zwiedziwszy wszystko na nowo, nabie= 
gawszy się wszędzie do woli; wieczor jest 
piękny, rzekłem: jeszcze dość czasu, a ja 
sv samotności zostaję: uczyńmy tu ofiarę 
pamiątce Delii i Cyntyi, przetłómaczmy 
niektóre Propercyusa i Tybullusa wićrsze 
w.tóm samém mićyscu , gdzie bez wątpić= 
nia były robionć: mićysce to, może i dla. 
mnie łaskawie wpływu tego udzićli. 
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Zlałóm więc wiele elegiy w jednę, ìi. 
zamiast tłóniaczónia , naśladowałćm. 

O to jest właśnie rys elegii Propercyu= 
ga prozą po polsku oddany. 

Lecz przeprośmy naprzód Panów: Ber- 
tyna (Bertin) i Parnćgo ( Parny) Proper- 
cyusów i Ty Łulusów francuzkich. 

Wdzięczni Poeci! odważyłćm się zbić- 
rać kwiaty w waszych ogrodach ; lecz nie- 
szczęścićm , już po wá»! 


DO CYNTY'IL 


Cyntya była w Rzymie, a Propercyus w Ty- 
woli: czas, w którym do niey pisze, jest 
początkiem uiosny. 


„ Możnaż bydź czułą i mieszkać w tćy.. 
chwili w mieście, kiedy wieś jest przytuł- 
kićm miłostek ; kiedy modrooka Junona, 
dla ziemskich niebieskić opuściła przybyt- 
ki; kiedy Kupidyn pasterzćm, Wenus pa- 
sterką została; kiedy każdć mićysce na zié- 
mi, zdaje się bydź dla sćrc czułych świą- 
tynią Cytery? Witam cię luba wiosno! O 
jak się natura za twym szczęśliwym powró- 
tém w bogate ustroiła szaty! Lasy, pola, 
łąki, wzgórki, i niziny wesołość ogarnęła; 
samo nawet niebo, zda się bydź w czulóy 
rozkochanć ziemi. Z tém wszystkićm, dmie 
jeszcze na powietrzo-kręgu nie użyty Akwi- 
lon, drżą w zićlonych już gajach miłostki, 
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. ulubiony Florze jaśmin, nie śmie 'się jeszcze 

rozwinąć. Lecz pokaż się tylko. luba Cyn= 
,tyo! a wszystko zakwitnie; wszystko się 
rozweseli. | 

Bo cóżby cię w Rzymie dlużćy zatrzys © 
mać mogło? Czy słabowitości zdrowia? a 
"wszakże sama miłość jest skutecznóćm dla 
pięknćy kobićty lekarstwóm. Porzuć więc 
brzegi Tybru, przybyway czym prędzćy, 
a odzyszczesz zdrowie na lonie swego ko- 
chanka. 

Ach jak ułuda miłości potężnie na sér- 
cć działa ! Obraz nieobecnćy Cyntyi, stoi 
mi w oczach, wzrusza wszystkić mé zmy- 
‘sły, i duszę. Tak jest, ją to widzę, ją 
słyszę, jéy to jest uśmićch, jćy się melo- 
dyyny głos po powietrzu rozlega. Tak jest 
mą Cyntya piękna, iż podług swćgo wybo= 
ru mogłaby bydź siostrą łub królową Mi- 
łostek, Dryadą w pośród lasów, na brze= 
gu czystych wód Najadą , przy trzodzie 
Nimfą pasterką. Wszystko w nićy przyro= 
dzonym wdziękićm, sztuka nić ma mićy- 
sca, i to jest właśnię co w nićy prawdzi 
wą piękność stanowi. 

Kiedy Cyntya w porannym czasie pićrw* 
szy raz po śnić otworzy pięknć swé oczy , 
zdaje się bydź wówczas jutrzeńką lub świe- 
żo zakwitłą różą. 

Nieśmićrtelni! to nie jutrzeńka: jest 
to drogi przedmiot méy miłości, luba Cyn- 
tya! któréy jeźli kto na samo spóyrzćnić 
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nie kocha, znać, że nigdy poruszeń miło- . 
ści nie doświadczał, Ledwie co westchnie, 
wnet się rozchodzą wdzięcznć po powićtrzu. 
wonić ; różowć usta ledwie otworzy, wnet 
w głębi sérca miłość osiada; ledwie milu- 
chną stopą krok postawi, zdaje się na po- 
'wietrzu unosić: drżyycie śmićrtelni! żeby 
1a skrzydlach zefirów nie uleciała.... Lecz 
1a co się odważam ? jestómże Apellesćm , 
"że słabym pióróm śmićm kreślić wdzięki 
niezrównanćy Cyntyi! Przybądź czym prę- 
dzéy , potężna włodarko sćrca mojćgo, 
niech się spragniony , pieszczotami twych 
wdzięków nasycę. ; 

Kocháymy się lubá Cyntyo! Niech krót- 
kié drogićgo życia godziny, nieprzerwa- 
nym zdrojém miłości dla nás płyną. Mi- 
łość jest wszystkiém dla ludzi. O boday- 
byśmy w ostatnią godzinę, razćm na mi- 
łości łonie uśpićni, słodki zgon znależli!,, 

Czyż tu niewidać tćysdowcipnie miło- 
śnćy wyobraźni, która wlaściwym jest zna- 
mićnićm Propercyusa! Bo równie sercóm, 
duszą. un'ysłem i wyobraźnią, jak zmysłá- 
mi kochać można; i to właśnie jest zasadą 
tych tak różnych sposobów równie dobrego 
kochania. 


= a97 — 
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Owoż treść, naśladowania elegi Tylullusa , 
pod tytułem: 


RADA DLA KOCHANKÓW. 


`» Póydźcie tuczuli, a nieszczęśliwi ko- 
chankowie, dla których płeć piękną jest: 
'nieużytą: nauczyła mnie Wenus sztuki po- 
/ dobania się kobićtóm; póydźcie, a ja wam 
jéy tajemnicę odkryję. 

Nieustanna grzeczność kruszy nawet 
skalistć serca i do miłości zniewala: kto 
się tedy usilnie przypodobać stará, przy- 
podobanym bydź musi. Niech się więc nie 
wdzięczna stawi ci nieubiaganą , niech ser- 
ce jéy potróyną otoczy się stalą; nic na to 
nie zważay; (nigdy się czuły kochanek od- 
stręczyć nie dał) baw, pochlebiay , pieść, 
czyń tysiącznć miłości oświadczenia , sama 
z ćzasóm twe jarzmo dobrowolnie na się 
włoży. Czas, wszystko może: tygrys na- 
wet z czasćm łagodności nabićraą; kropla 
wody po kropli, na jedno mićysce spada- 
jąc, skałę miękczy i przebija. Nie .skarż 
się więc na przewłókę, znoś wszystko cićr- 
pliwie, i czekay: wszaże lilija, żeby na dn} 
kilka zakwitła, rok cały kryje się w ziel- 
sku; naybuynićyszą niwa, ledwie w rok 
plon wydaje ale stokrotny. 

Sćrcć czulć, pospolicie jest łatwowier= 
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nć: przysięgay więc śmiało, przysięgay bez 
szkrupułu, świadcz się włosami Pallady, 
strzałami Apollina; wszak dobroczynny. Jo- 
wisz zniósł wszelką w miłości przysięgę. 

Są szezęśliwć momenta, są błogić chwi- 
le , w których się sercć w zupełaćm ubez- 
pieczćniu bez ostróżności otwićrś i na nie 
spodziewanćgo zwyciężeę czekź: wyśledzić 
je, dopilnować i zręcznie schwyeić, jest to 
dopiąć poządanćgo zamiaru. 

Ach jak drogić młodości chwile są u- 
plynnć i nie zwrótne! -Przeznaczénié sro- 
gić idziwactw pełne! Nie użyta zima przez 
calé sześć miesięcy żelazne berło swoje nad 
uciśnionym rozciąga światćm, kiedy łuba 
wiosna szybkim uchodzi polotóm t- Używay 
więc młodzieńcze pókić służą lata. Rumak, 
który w ostatnich gonitwach z wiatrami 
szedł w zawody, dziś niedołęga! Brat Leo- 
nildy, który lekce ważąc miłość , naśmić- 
wał się z jey pićszezót i powabów, za ną- 
deyścięm starości rzewne łzy wyléwá ; lecz 
próżny , jak mówią żal po szkodzie: jeden 
tylko wąż zrzucając starą powłókę, odmłod= 
nićć może. 

Czy to straszliwa burza , brzemićnną 
piorunami t grźmotćm czarną okryje pow- 
łoką przestrzeń widnokręgu; czy nieznośnć 
Syryusa upały wysuszą źrżódła obfitéy wo= 
dy; jeźli twćy Rózi z nagła zawichrzy w gło- 
wie w dalekie udadź się kraje, leć z nią 
, bez namysłu w zawody ; czy się próżuá 
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trwogi puści na wzdęte rozdąsanćgo morza 
wały; bićrz się czćm prędzćy do wiosła i 
porz łono przepaścistćy wod otchłani; czy 
też stojąc na roskosznym brzegu rozłożystćgo 
jeziora; zamarzy się jéy w głowie jędrnć 
poławiać ryby; ty pod jćy hasłćm złotą za- 
rzueay wędę: czy nakoniec przy milym 
wieczornćgo zefiru powićwie, na ubarwio= 
nćy kwiatami łące, zechce póyśsdź z tobą 
w zakładnć gonitwy, pędź z nią do kresu 
zamierżonćgo, a zwolniwszy z na mysłu krok 
niezrhordowany , zwyciężca w istocie, po- 
zwól nad sobą łatwć odnieść zwycięztwo. 
Tu korzystając z jéy radośnćgo tryumfa i 
chwały ; możesz bezkarnie wydrzćć u nićy 
słodkić pocałowanić , którćógoć naprzód 
wzbroni , potóm sama dá pieszczotliwie , 
dalćy się z nim nadstawiać będzie; nako- 
niec nie zważając na opór twych dłoni, ty- 
siąc cię razy sama, miłośnie pocałuje. 

Są jeszcze innć tajemniee , jest inny 
sposób i sztuka, których Wenus tylko tym 
udzielą, co o nie proszą. Szłachetna pro- 
stota, skromność w postępkach i ulożeniu, 
niewinny lica rumićniec , uśmićch malu- 
jący otwartość sćrca, rozmowa i milcze- 
nić w porę, nie śmiałość złączenia z gatun- 
kiém pewaćy płochości , leniwó de spad- 
ku łza na powiece , uymujący smutek , czu= 
łć weyrzenie , w którćm się: przymilenie, 
pieszczoty i żądza politowania maluje, je- 


dno nakoniec westchnienie , uymuje, po- 


— 200 — 


ciągó i źniewalą serce. Słowem, jedno nie 
wiele dokazać potrafi, bo też jedno nie 
w tkliwćy kobićcie , gdy są okoliczności 
przyjaźne, wszystko zdziałać może. Jedno 
nic dawnićy wiele dokazywało: lecz dziś $ 
kiedy tylko złoto popłacá, kiedy Wenus 
została łakomą, miłość przedayna! O hań- 
bo i zgrozo! za nic teraz niewinnć środki, 
podeyścia i sztuki; występna w płci niewie- 
ścićy rachnba ,. wszystko przemogła. Daw- 
nićy wićrsze , kwiaty, troskliwe nadskaki- 
wania i powolne uslugi zobowiązywały mi- 
łość kobićty; dziś ją, niestety! z uszczórb- 
kićm majątku i zdrowia kupować trzeba. 
"Płci piękna! porzuć Plutusa, oddaway 
cześć Muzóm; a dla ich miłośników ; słod- 
kie upominki i łaskawe względy zachoway, 
Pici piękna! mabićray smaku do słodko 
brzmiącćy Apollina lutni: wićrsze , uroki 
twych wdzięków nieśmićrtelnćy podają pa- 
, mięci. W nich imiona wasze wiecznie. żyć 
będą; póki się Wenus sładko uśmićchać, 
„póki Irys'różnofarbną przepaską, świat roz= 
weselać będzie. Bez nich wszystko w wiecz= 
ném grzebie się zapómnieniu ; bez nich-bo- 
gowie nie mieliby ołtarzów ; bez nich We- 
nus.... bo sama to przyzna, że jéy Homer 
zawiesił na zlotóy przepasce , czaruj;cą 
sztukę przy podobania. EREA : 


` 
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o OBYCZAJACH LUDZIE 


Sławny ów Grecki Filozof Aristoteles, do- 
skonały w swćy retoryce, obyczajów ludz- 
kich wystawił nam obraz ; obraz każdego 
czasu i w każdym narodzie, wierny i praw- 
dziwy: gdyż nie opisuje on charakteru i 
obyczajów , różnych w każdym czasie, na- 
rodzie, a nawet w każdym w szczególności 
człowieku „ lecz przedstawia nam chara- 
ktery prawdziwe, ugruhtowane na samém 
przy rodzeniu, i będące niejako cechą i wla- 
snością człowieczeństwa. Jest to przyro- 
dzenie zawsze i wszędzie jedno, a które Ari- 
stoteles znał doskonale; gdyż malując swo- 
ich współczesnych, wystawił razem ludzi 
wieków późnićyszych i teraźnićyszych. O to 
są słowa jego o obyczajach różnego wieku 
i stanu. Prawda, że i od tego są wyjątki, 
i dla tego to się ma tylko ściągać do pow- 
szechności moralnćy. — , 

Wiek młody. Człowiek mlody ma na- 
miętności żywe , wiele przedsiębierze, z o- 
chotą się poddaje wszelkim zabawom, a o- 
sobliwie miłośnym, niestały, prędko sobie 
to obrzydza, czego wprzód naygoręcćy pra- 
gnął; gdyż jego Faize są gwałtowne i prze- 
mijające, jak głód i pragnienie chorego. 
Gniewem się 136 zapala i unosi, chciwy 
honorów , znieść nie może naymnićyszćy 
wzgardy i krzywdy, bez wydania na jaw 
gwałtownego uczucia swojego. 
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Zwycięztwo i przodkowanie w czóm!, 
łechcą go; to jest: chęć przewyższenia i 
celowania rowieńników swoich, już w grze- 
czności, już w naukach i talentach. A ja- 
ko rzadko kiedy doznaje niedostatku, tak 
posiadanie bogactw malo go obchodzi. Nie 
mająe dośw islczenia s by wa czasem okrut- 
ny; jest szezćry i otwarty , bo niezna je- 
szcze ludzi, a przeto! nazbyt im ufa. Rze- 
zwość i żywość wieku, trzymają go w nie- 
jakimś upojeniu nadziei, nayczęścićy płon- 
nych i wymyślonych; ponieważ , prócz te- 
go , że jeszcze ich nigdy nie stracił , ciąg 
życia który przebył , zdaje mu się bydź 
bardzo krótkim, i zaymuje się' jedynie przy- 
szłością zbyt długą , według jego zdania. 
A tak spodziewa się i obiecuję sobie wszyst- 
ko. Ztąd pochodzi, że go można łatwo ma- 
mić i uwodzić- nadzieją i przyrzeczeniami 
- na pozór świetnómi. 

Gniew i nadzieją którym się z ochotą 
poddaje , czynią go walecznym , pićrwszy 
przez odjęcie ATA druga przez nat- 
chnienie go ufnoscią. Wstyd w wysokim 
posiada stopniu; bo nie mając pewnego 
i ugruntowanego: spesobu myślenia, idzie 
za przyjętómi już od wszystkich zdaniami. 
Szlachetny jest i wspaniały , bo nieszczę- 
ścią życia niestłumiły w nim jeszcze wielko- 
ści duszy, i dla tego też sądzi się do wszyst- 
kiego zdolnym.  Rozumiejąc się godnym 
wszelkich, honorów , przenosi je nad inte- 
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res, i to uczucie e jest w nich zazwyczay źró 
dłem szlachetnćy emułacyi. 

A Przyjazń młodych zawsze jest żywsza , 
czystsza, i mnićy o interes podeyrzana, niż 
starych. Lecz jeśli się z uniesieniem ko- 
chają, mówić można, że i nie nawidzą się 
z zajadłościa: słowem, wszystkie prawie ich 

` aczucia.są zbyteczne. 

Można ich łatwo poznać z przyczyny 
niechęci i nieumiejętności ukrywania wat 
swoich, a jedną z nay niebeśpiecznićyszy ch, 
jest przekonanie , iż wszystko znają, i dla 
tego twierdzą o tém nadozćm się naymnićy 
zastanowili. Charakter czlowieka o wszyst< 
kićm rozprawiającego, i wszystkiego podey- 
mującego się, tćm jest gorszy, że się wprost 
sprzeciwia skromności, przy stoynćy ufno- 

"ści w swych talentach , i powinnemu usza- 
nowaniu dla osób, przez wiek i doświadcze- 
nie zasługującym na nie. 

Jeźli młody źle koznu robi to bardzićy 
„dla naigrawania się, niż szkodzenią jemu, 
gdyż jest bardzićy złośliwy , niż w gniewie 
zacięty. lubiące wesołość i zabawy, skłon= 
ny jest do litości, bo biorąc z siebie miar 
rę, ma ludzi za lepszych, niż oni są w rze= 
czy samóy. 

Zmacznićysze wady młodego są: 378 

"ność do kłamstwa, upor nieprzełamany , 
płochość, miłość własna , duma, niejakieś 
upodobanie w Ok wabi grubą chmurą 
cieimnoty, rzeczy sobie nieprzyjemnych + 
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ale od drugich, aż nadto dobrze znanych; 
fałszywy wstyd, lenistwo , pogarda prze- 
strog i woli rozsądnych oyców;, lub osób 
wychowaniem się ich trudniących ; a to o- 
kropne uprzedzenie , jest przyczyną smut- 
ku i gorzkich łez w późnićyszym wieku ro- 
nionych. «PRÓBA | 

A że lata starych i młodych są, że tak 
rzekę, dwiema ostatecznościami życia, więc 
i charakter starców musi bydź po większćy 
części obyczajom młodych przeciwny. Do- 
świadczenie w ciągu długiego życia, błędy 
własne, szalbierstwa i podłość , innych lu- 
dzi, czynią starców bojaźliwemi, baczne- 
mi, wątpiącemi co mają czynić, ostróżnemi 
w przedsięwzięciach w poleganiu i nadziei, 
że tak powiem w niczćm „. i w twierdzeniu 
choć o naymnićyszćy rzeczy. Ztąd zwykłe 
ich odpowiedzi: pomyslę nad tém, zoba 
czemy, to się stać może it. d Umysł ich 
niski i lękliwy, lułnąc się: zaymować dro- 
bnostkami, skłonny jest do podćyrzeń i nie- 
ufności, dla czego naymnićysze częstokroć 
rzeczy, na złą stronę tlumaczy, i do ni- 
czego stale i gruntownie nie jest przy wią- 
my. Kochają się starzy i nienawidzą bez 
zapału, lecz do bogactw, aż nadto przy- 
wiązanemi, żądze swoje ograniczają tylko 
potrzebami życia, bo znają, jak łatwo jest 
strwonić, a trudno nabydź dostatków. Bo- 
jaźliwi są aż do zbytku, tak iż nawet mo. 
gących nastąpić lękają się nieszczęść; im 


bliżsi zgonu , tćm bardzićy przywiązani 
do życia , z niczego nie kontenci , zawsze 
się żalą, nawet bez przyczyny; bardziey 
przez chciwość do użytecznych, niż przez 
miłość własną, do szlachetnych przywiąza- 
ni rzeczy ; mniey czuli na wstyd , bo bar- 
dzićy interes, niż honor ceniący, mała 
dbają o sławę swą u ludzi. Rzadko kiedy 
polegają i uwodzą się nadzieją; długie do- 
świadczenie życia, doznane i widziane nie- 
pomyślności, nieszczćrość , którą Świetnć- 
mi pozorami pokryć umieją,- uzbroiły ich 
przeciw błędom i łatwowierności cechują- 
cych. młodzież. 

Jeżli nadzieja przyszłości mało ich zay- 
muje, to się lubią bawić przypominaniem 
rzeczy przeszły ch, gdyż lata jakie mają 
przebydź, niczćm są w porównaniu już u- 
płyniónych ; gadatliwi są także i nieźmier- 
me chciwi opowiadania tego, co kiedyś wi- 
dzieli lub czynili; tyle to ich bawi wspo- 
mnienie przeszłości. 

Gniew starych przykry i ostry, jest 
powolny , słabo-dzialający, i równie do wy- 
buchnienia jak zarodku łatwym pożarem. 
Więcćy niemi włada interes, niż namię- 
tności, których się częścią pozbyli, aczęścią 
ociężałość wieku, przytłumiła; i przez to 
zdają się bydź umiarkowani i bardzićy roz- 
sądku i rozwagi , niż przyrodzenia głosu 
słuchający. Jeśli komu źle czynią, to bardzićy 
dla zaszkodzenia niż naigrawania się z kogo; 


a jeśli są litościwi, to nie przez ludzkość, 
jak młodzi, lecz przez słabość, i tajemną 
skłonność do uważania siebie , jako wysta- 
wionych na wszelkie nieszczęścia, Wresz- 
cie , jeśli udziałem ich jest: rostropność, 
doskonałość, i kilka innych chwalebnych 
przymiotów, tedy aż nadto są one przyćmio- 
ne, przez charakter popędliwy , ponury i 
tetryczny, przez nie użyty i złośliwy umysł, 
przez skłonność do ustawicznego sprzecza- 
nia się i strofowania ; jednćm słowem przez 
wady , które ich nie nader przyjemnómi 
czynią w społeczności. i 
Jako wiek męzki, pośredni jest między 
młodym i starym , tak i obyczaje jego są 
umiarkowańsze , i trzymają środek między 
charakterem dwóch tamtych. Równie da- 
leki od bojaźliwości, właściwćy starcom, i 
zapału i żywości młodych, człowiek który 
już doszedł mocy, stałości i czerstwości wie- 
ku, rządzi się z rostropnością, rozsądkiem, 
nie uwodząc się nadzieją i nieprzytłumiając 
nieszczęśćmi. Nie każdemu bez różnicy ufa, 
lub odmawia zaufania swojego. Rozwaga 
i zastanowienie , rządzą sądem jego. Nie 
jest on niewolnikiem interesu , aż do za- 
niedbania honoru, ani honoru, aż do usu- 
nienia zupełnie interesu, lecz umie je zje 
dnoczyć i zgodzić z zamiarami swojćmi. Nie 
uległy gnuśnemu skępstwu , ‘ʻani nie rozsą- 
dnćy rozrzutności, używa swych bogactw 
oszczędnie i szlachetnie : umiarkowanie jest 
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zazwyczay prawidłem żądz i postepków je- 
go: przez nie te on karci, rozhukane swe 
namiętności , łączy 'rostropność z dzielno- 
ścią, i mądrość w radzie z prędkością w jéy 
wykonaniu. Słowem, wszystko co ma do- 
brego- młodość i starość, wiek męzki w so- 
bie pospolicie łączy; a'co większa, wszyst» 
kie wady tych dwóch wieków, tak z nie- 
wiadomości, jak ze zbytku pokodkące , 
w nim się poprawiają i przy prowadzają da 
pewnćy godnćy szacunku mierności. 

Jeśli wiek , mówi tenże sam Filozof, 
wpływa na obyczaje, los i stan niemnićy- 
szą też są ich przyczyną. Wystawiać ludzi 
we wszelkićm położeniu , mogącćm się sto- 
sownie do humoru i charakteru odmieniać , A 
byłoby się to puszczać w zawod i opią nie- 
skończony. Zastanowię się tylko nad zna- 
cznićyszómi ; to jest nad wyższością uro- 
dzenia , bogactwy , wielkością i szczęściem ; 
dla tego że z tych cztórech stanów , każdy 
będzie mógł sądzić o obyczajach ludzi w sta= 
nach tym przeciwnych , żyjących. 


(Ciąg dalszy potćm. ) 
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XtrGA AOZUMUV. 
(z Francuzkiego). 


Gdy hoyną Pan ręką co zarządza groty, 
Różne dziwnym tworom porezdawe?ł onoty s 
Człek ieden z tłumu, 
Wziął księgę rozumu, 


Mo dzieło córy Boga w kaźdćy dobie wieku , 

* Do cnoty prawą drogę wskazać miała człeku. 
Lecz na cóż zda się xięga gdy dumny twór rodem, 
Sam błądząc po bezdrożach gardzi ićy przewodem. 


Tskoż — dzi cięcia wiek szczery 
Czytał tylko w nióy litery. 
Młodość rzekła żwawa ,. 

To wymyślne prawa 


Późnićy gdy sędziwych człek się lat dochował, 
Muiey baczny na teraz dawnego żałował , 
Nakoniec starzec uparty 


Poszarpał karty. i 


ER ` A. Kaczkowski. 
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